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M Ł O D Y C H  L I T E R A T Ó W .

Każdy naród  m a  sw oje  w łasne  
oblicze, sw oje w łasne  po ruszen ia ,  
m a  na  w szystko  od rębne  sw oje  
fo rm y . J a k  się to dzieje? t ru d n o  
dociec; jeszcze zaś trudnie j pow ie­
d z ieć .^D la  czego □. p . j e d n o  i to 
sam o uczucie b rzm i inaczej i c a ł­
kiem w inszej p ie śn i , w inszej m e­
lodii , u jed n eg o  na rodu  jak  u  d r u ­
g iego  ?. Głos p rzy rodzony  każde­
go  kra ju  odzyw a się nie tylko w  j e ­
go  M uzyce: ale się ro z ić g a ,s z e rz y  
i dźwięczy (juz  w praw d z ie  nie dla 
u cha  , lecz zaw zdy  dla duszy ) ,  we 
w szystk iem  co od lego k ra ju  , co 
od tego n a ro d u  pochodzi. P r a ­
w d z iw y  k u n sz tm is trz  m usi ów  
g los  koniecznie na około siebie sły­
s zeć ,  i w  swej piersi mieć dla n ie ­
go  w yraźne  eciio.

O bow iązk iem  je s t  n a s z y m , j a k  
najbardziej polskie p iśm ienn ic tw o  
napa jać ,  rozczyniać,  i oblekać tćm

co nasze. £ b y  to sp raw ić  i uiścić, 
udać  się n am  n asam p rzó d  trzeba  
ku przeszłości.  Im  g łęb ie j tam , 
szćrzej i dos ta tn ie j  zapuścim y r o ­
bo eie swojej fundam en ta :  tym ona  
mocniej i t rw a le j  w podstaw ie  o- 
s iądz ie ;  tym  d z ie ln ić j , okazalej i 
bezpieczniej będzie szła  w g ó rę .

T rzeb aź  tedy w ziąć  się do tego  
w  co nasi poprzednicy (belle tryści)  
lub  wcale się nie w d a w a l i , lub po 
czem niektórzy z nich ty lko się 
p r z ę ś l i / g a l i : zab rać  się mów ię do 
nauki i to w a rz y s tw a  ksiąg s ta ­
ry ch .  O  nich p raw ie  zupełn ie  z a ­
pom niano . L eża ły  po bibliote­
k a c h ,  jak n .  p .  po zb ro jow niach  
leżą daw nych  ry ce rzy  m ie ­
cze, t a r c z e , c h o rą g w ie :  k tó ry ch  
dziś nikt nie u ż y w a ,  k tó rych  
dzisiejsze czasy nie po trzebu ją  , 
a  dzisiejsi ludzie udźw ig n ąć  
n a w e t  nie m o g ą .  W  Polszczę  
ze w szystkich  nauk może n a j ­
bardzie j  była  zan iedbana  L i t e ­
ra tu ra .  N au k i  h i s to ry c z n e , p r a ­
w n e ,  m a te m a ty c z n e ,  i p rzy rodzo -
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ne,  miały swoich p iastunów i 
zn aw có w  w  C z a c k i m ,  w  Ś n i a ­
deckich ; lecz między ludźmi  
co głów nie  kierowali  k ra jową  edu-  
kaeyą nie było p raw dz iw ego lite­
ra ta ,  c h yba  taki j ak  S tan is ław  P o ­
tocki.  .laki przeto opiekun:  taka  
wy c h o w a n k a .  L i t e r a tu r a  polska 
była da w ana  jak najgorze j .  Tul i ła  
się n ikczemnie do f rancuzczyzny ,  
j ak  ślepe i w z g a rdzon e  pisklę do 
cudzej  matki .  A  gdzie próbowała  
iść własną  m o c ą ,  zwykle nie pu ­
szczała się dalej j ak do czasów Sta ­
nisława A u g u s t a  ; których tez ni­
g d y ,  zdaniem r n o j ć m , na leży­
cie nie o c e n i a ł a : przestając  na  
wzm ia nce  a u t o r ó w  i ty t u ł ów 
dz ie ł ,  toż na kilku a rcy  p ły t ­
kich a zawsze  tychsamych cy- 
tacyach i pochwałkach .  Co się 
tycze p i s a r z ó w Z y g m u n to w s k ic h ,  
była p r aw da  tyle na nich łaskawa 
ze wiek ich mia nowała  wiekiem 
z ł o t y m : ale po j e g o  złoto nie 
s z ł a ,  nie p r o w a d z i ł a ,  wcale się 
na nićrn nie znając.  Nie  s ły­
szałem o żadnej  szkole gdz ieby  
choc jeden  da w n y  p is a r z ,  n.  p.  
S k a r g a ,  był j ak  należy w y k ł a ­
dany  i uczony.  Biblii  polskiej,  
tego skarbcu wszelkich d o s ta t ­
ków , ozdób i zamożności  j ę zyka ;  
k s i ę g i , gdzie on wszystkie swe

siły o b j a w i ł ,  wszystek  swój  
wz ro s t  p rzysz ły  z w i a s t o w a ł ,  i 
we wszys tkie  się piękności swo je  
ja k  na na jwiększe  święto po­
ub ie ra ł ,  n igdzie nie w a r t o w a n o .  
A  o j ak ió mże  drugi em  dziele 
można  tak śmiało powtór zyć  
owe s łow a które L ew  Sapieha  
przed dwies lu  przeszło laty po­
łożył  w  przemowie  do swej księgi 
p raw? mając takowy skarb w rękach 
naszych , k tó ry  żadną summą p rze ­
płacony być nie m oże, p rzysto i ka ­
żdemu poczciwemu człowiekowi aby
0 nim wiedział. Godziż  się powie­
dzieć że polskiej l i t era tury  i pol­
skiego języka  dobrze uczono?.  
N a w e t  odrazu  przyjść do tego 
n iemożna  było.  N im  gdzie tych  
nauk  o tw orzy  się ku rs  dosko­
na ły,  poprzedzić go m us zą  o b ­
szerne prace pojedynczo,  na które 
j e d n e g o 1 cz łowieka nie s t a r c z y :  
ju ż to  w roz t rząśn ien iu a w y t r a ­
wiłem oszacowaniu  szczególnych  
dzieł i całych a u t o r ó w ;  j u ż  w  
pot rzebnych  przekładach  z in­
szych j ę z y k ó w , mianowicie z 
łacińskiego.  Spodzićwać  się m o ­
żna  iż znaczne  ku tem u zasoby
1 wskazówki  zna jdą  się w p a p ić -  
raeh po B ro d z iń sk im ;  że także 
szan .  Bor ow sk i  przerwie  w r e ­
szcie milczenie i zechce raz w y -
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nićść na widok,  pożądany od 
Publiczności ,  a pewnie już  doj ­
rzały,  owoc swćj długridj pro- 
ł‘e ssorskiej pracy.  Dotychczas 
(zmałemi  wyjątkami) do starych 
pisarzy zasiadał u nas chyba jaki 
erudyt  suchy i z imny;  który 
też prawi ł o nich wsposób nic 
nie/znaczący i nudny : kiedy prze­
ciwnie do ich ocenienia,  krom 
umiejętności i baczności ,  t rz e ­
ba także natchnienia i zapału. 
Bowiem dzieła owych mężów 
winniśmy nie tak nawiedzać i 
oglądać jak jakie staroświeckie 
groby,  gdz ie nie jedne zwłoki 
zpróchniałe:  lecz z ły ch  dzieł
mamy owszem dla naszego pi­
śmiennictwa wskrzesić i porwać 
iskrę życia ,  a wszczepić j ą  pa­
łającą w nową ro b o tę , na ro­
zniecenie i polot nowego pło­
mienia.  I  zonćj  tylko iskry, 
zlamtąd podniesionej , może w y ­
strzelić wzros t i puścić się siła 
nowej polskiej l iteratury.

Od  starych uczyć się mamy 
i dziejów i języka.  Na pierwsze 
pat rza l i ; drugi  stworzyli.  Nie 
jes t  rzecz podobna zostać pi­
sarzem narodowym nie zagnie­
ździwszy myśli w rzeczach i s ta­
rożytnościach ojczystych,  w H i -  
storyi k ra jo w e j : którćj kto nie 
m i  i. w nify się nie koeka, je s t

(zdaniem Skargi )  jako -dziecie 
które ojca i  watki nie. zna. Mamy 
juz  co do tego nagromadzone 
rzeczy i nauki od Naruszew i­
cz a ,  Czackiego,  i drugich;  
mamy,  oprócz ksiąg i rękopi- 
smów łacińskich,  Kroniki do­
m o w e ,  tak mile czytać się d a ­
j ą ce :  trzeba tylko do tych skła­
dów wkroczyć, '  ich się rozmi­
łować , z nich sobie pokarm i siłę 
dostając;  zamiast szukania tego 
po książkach francuzkieh (zwła­
szcza nowych),  które u nas przez 
modę stały się chichem powsze­
dnim:  to czytaj coby cię nadob­
nych cnot a poczciwego żywota 
uczyło , biorąc piękne przykłady  
zony cli zacnych przodków  (1). 
Porywanie  do ręku ladajakieh 
ks iąg ,  nie dobranych,  nie b r a ­
kowanych,  wyprowadza mło- 
dzićż naszą na wielką ut ratę.  
Znałem niejednego (a może tu 
mówię i sam o sobie ),  co przez 
całą młodość z jak najlepszą o- 
chotą czytał i z książek nie wy­
chodził : a do lat starszych do­
szedłszy, poznał iż z tego prze­
cie czytania nic się co należało 
nie nauczył.  Biedne takie mło- 
dziuchne literaty, są właśnie 
w przypadku ochoczego a nie-

(1) M. Rej. .
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świadolftega myśliwca: który
cierpliwie a pracowicie brodząc 
po pustej i rozległej kniei, t r u ­
dzi się samochcąc, słucb i oczy 
daremnie wytężając, a połowu 
żadnego nie otrzyma.

Co do samego języka ; to go 
ani podobieństwo nauczyć s ię ,  
a dostać wszystkich jego  pię­
kności , strojów i sposobów, tylko 
u dawnych. Z  ksiąg ich , gdzie 
zamieszkał od w ieków , nigdy 
on jeszcze nie w yszedł,  (chcę 
powiedzieć że go nigdzie takim 
jak tam jes t  nie w idać , że pó­
źniej nigdy nim tak nie pisano): 
więc go tam na miejscu i w griie- 
ździe oglądać potrzeba. A lubo 
o stylu można w ogólności t rzy ­
mać co jeden z najprzedniejszych 
naszych pisarzy (2) napisał o 
W y m o w ie :  że jestto nie tak u- 
miejętność, ja k  raczej tajemnica 
talentu; a na niepłodnym|grun- 
eie nie wyda urodzaju żadna 
sićjba: to wszakże p ew n a ,  iż 
poznać zblizka onych pierwszych 
kształcicieli i samowładców, o- 
nych ojców i hetmanów pol- 
skićj m ow y; z nimi ustawicziiie 
przes taw ać; pod ich rękę podejść; 
do nich się przypoić: jestto od*

(2) Jan Śniadecki,

prawie jakby chrzest literacki, 
konieczny i jedyny na oczysz­
czenie się z grzćchu cudzoziem- 
czyzny, w którym teraz wszy­
scy rodzimy się i w yrastam y. 
W  posilaniu się u  autorów J a ­
giellońskich mamy położyć u- 
wagę nie tak na pojedyncze w y ­
razy, jak  raczćj na ruchy i o- 
broly całych frazesó w , a zw ła­
szcza na pojęcie i obćjrzenie 
ducha językowego. Można ho- 
wićm wyrazami dawnemi pisać 
tak złe jak i najnow szem i: je-  
źii się je  kładzie nietrafnie i nie­
sm aczn ie ,  a nie umie ich osa­
dzać w toki ojczyste, poprawne 
i nadobne. Słusznie także uwa­
żał B ohom olec , że miałkiegotn 
rozumu autorom 'przyzwoita, sło­
wami pisma nadziewać swoja, gdy  
im na myślach zbywa. P raw d a  
iż niekiedy ten łub ów wyraz 
starośw iecki,  nrewiedzieć za co 
skazany na w ygnanie ,  a dobry 
i zaszczycony zaufaniem takiego 
n . p. pisarza jak S k a rg a ,  go­
dzi się napowrót do domu przy­
wołać: ale to czynić trzeba z 
wyćwiczonym już Smakiem , a 
zwłaszcza ustrzedz się w lem 
pretensii i nienaturalności.

Do rzeczy niezbędnych dla pol­
skiego literata liczmy także u» 
miejętność Łaciny. Potrzeba tego
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wynika  { z samej  na tu ry  R z y m ­
skich pisa rzy,  których  po w ag a  
i Sm ak  tak przedz iwnie  nam 
p r z y s t o i ; i z l ą d , ze ję zyk  pol­
ski g łów nie  się urobi ł  i u rós ł  
na  łacińsk im,  je g o  się kro jem 
ubie ra jąc :  t ak  i ż podobno bez
zna jomości  d r u g i e g o ,  t r u d n o  
je s t  pierwszy posiąść po t ężn ie ,  
i całkiem nad  n im zapanować;  
i zląd jeszcze m i a n o w i c i e , że 
pr awi e  cała j e d n a  poło wa ,  cała 
je dna  iż t ak  rzekę tw a r z  n a ’ 
szćj l i t e ra tury ,  a z nią naszej do- 
m o w o ś c i , położona  je s t  i kryje 
się w łacinie.  Os ta tn ich  czasów,  
dzięki s a m o w ła d z tw u  f raneuz- 
czyzny ,  nauka  języ ka  łacińskiego 
bardzo  u nas upadła .  N iedo s ta ­
tek w  tein i błąd p ie rwszego  
w ych o w a n ia  mus im sobie n a g r a ­
dzać pracą  późniejszą.

J a k  o w a  francuzc-z-yzna we 
wszyslkiem nas od dom u od g a ­
n i a ł a ,  jest tego mały  znak i w 
tom że p isarze polscy, czyto w 
godłach jakie robotom swoim  
dawal i  i na ich czele kładli ,  czy 
w rozmai łem tu i ówdzie  na po­
parcie lub ozdobę  swej  rzeczy 
przywodzeniu  s łów obcych;  zo- 
s la wuj ąc  au to ró w  ojczystych na 
boku , udawali  się zwykle do 
cu d zo z ie m sk ic h , a najchętniej  
do f rancu zk ich . Dla  czegóż,  je-

źli można  nie p o w oł yw ać  się 
raczej  na s w o jego ?  Ty ik o  się 
dobrze  w polskich pisarzy w c z y ­
ta jmy : będzie aż nadto w c z e m  
w y b r a ć ;  a kojarzenie się z nimi ,  
nie zaś z cu dz o z ie m ca m i , s p r a ­
wi pismu naszemu szatę mil szą 
dla krajowych czyte ln ików.

Zaczęli  także n iektórzy pisarze 
( g d y ż  i to w a r t e  pr zes t rog i )  
nabierać zwycza ju  uży wani a  w y ­
razów i wys łowień  n ieprzys to j ­
nych i g rubi jańsk ieh .  Czyliż dla 
tego że idąc niby za prosto tą ,  
za n a t u r a l n o ś c i ą ,  m am y się c zy­
nić grubi j anami  ?. Do każdej  r e ­
f ormy czepia się ła two przesada .  
P r a w d z i w a  prostota j e s t  szla­
c h e t n a ,  i n igdy  się z g o d n o ś c i  
nie wyziu wa .  P is z m y  l a k , iżby 
sama piękność s łów , pokazywała  
piękność naszych myśli  i uczuć:  
pamiętni  na  to że co piękne i 
sz lache tne w d u c h u ,  to n a t u r a l ­
ny m  sposobem staje się o raz  pięk­
ne i szlachetne w formie ; -piszmy 
t a k ,  iżby nas w k a ż d e m  uksz ta ł -  
conem i zacnćm to w arzys tw ie  
mo żna  bez zarumienienia s i ę ,  
nawe t  bez w s t r ę tu  , czytać.  P r a ­
w d zi w ie  dobry S m a k  w sz tuk ach ,  
godzi  się zawsze  z prawdz iw ie  
dobr ym  T o n e m  w  pożyciu to w a-  
rzyskićm.

 ---
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B I E D N Y  J O Z E F  ^en'? dostaniesz dziesięć luido-
( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e . )  r ó w ,  ale jeśli się z Rossyana-

:zss£S nii spo tkam y, wtedy w leli ci 
Alexander D u m a s ,  odbywa- wypalę.  * —  Józef ośmielił się 

jąc podróż W  Szwajearyi , szu- uczynić na to tę naturalną u- 
kał dla siebie przewodnika,]dla w agę :  «Wszakże  to nie będzie 
zwidzenia okolicy, w której pod moją w i n ą ,  bo ja  równie jak i 
Zurichcm sloczyl bitwę Masse- pan niewiem , gdzie -się Rossy- 
na.  Józef  podjął się zaprowa- anie zn a jd u ją .» •—  a P ro w a d ź ,  
d z ić j  tamże [podróżującego. —  a nie rezonuj !» odrzekł oficer 
» Czy juz  mieszkałeś w tej oko- su ro w o ,  a bićdny Józef  prze- 
kolicy podczas tćj b i tw y ? » —• straszony,  s tanął na czele od- 
» Mi ćszkałem, i jak  mnie pan działu i wiódł go z największą 
widzisz,  miałem sam udział w ostrożnością tajnemi manowca- 
tej w a lc e .» —  W y m ó w iw sz y  te mi pomiędzy góry.  T o  mu się 
s ł o w a , odkrył Józef głowę,  na z początku pomyślnie wiod ło , 
klórćj widać było bliznę zaro- lecz gdy weszli na tę sarnę pta­
sią. —  «Teraz  ci wier zę ;  po- szczyziię (o której Józef  nie za- 
wiedzże m i ,  jako to było.®—  pomniał ,  i na niej pana Du-  
» Powiem chętnie, mój panie!» masa teraz za t rzymał) ,  spo- 
T u  dopiero,  na tern samem strzegł kapitan po świetle księ- 
miejscu,  gdzie zaszła była bi- życa przed sobą w krzakach spo­
i w a , zaczął Józef  opowiadać:  łyskujące się bagnety.  Rossy-
W  wieczór przed rozpoczęciem anie spostrzegli nieprzyjaciół po- 
bi twy był Józef przez jeden od- dobnież , a oficer francuzki pa- 
dział wojska francuzkiego schwy- miętny swego przyrzeczenia,  
tanym i zaprowadzonym przed wyrwa ł  najbliższemu źołnierzo- 
dowodzącego oficera, który w  wi broń z r ę k i , wypalił  w łeb 
te słowa go zapyta ł:  —  «Czy Józefowi i poszedł na przeciw 
znasz ty manowce po tych gó- nieprzyjaciela. Biedny Józe f ,  
r a c h ? » —  ( Z n a m ,  mój panie.® który jako zabity pozostał w  
— «W i ę c  nas poprowadzisz,  aż krzakach,  słyszał jak spiesznym 
ci stanąć rozkażę. Jeśli wró- krokiem przechodzili koło nie­
cimy i nie będziemy sposlrze- go żołnierze, słyszał strzelanie.
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szczęk szabe l ,  ch rzęs t  b a g n e -  c i s z a ,  j u z  ani j ę k ó w ,  ani  stę-  
tó w ,  jęk i stękanie ran nych  i kania s łychać nie by ło .  W s z y -  
u rn ić r a j ący ch , chciał  się dźwi-  scy usnęli  snem śmier te l nym,  
gnąc  i zoba czyć ,  co się w o k o -  l in  bardzić j  J ó z e f  zbliżał się do 
ło n iego dz ie je ,  ale kr ew  pły-  swoje j c h a t y ,  z i e m  większą  
nąca z je go  g ło w y  zalała m u  t r w o g ą  spo s t rzeg ł ,  iż walka  tern 
oczy,  siły go  opuści ły,  i s t r a -  bardzić j  zapa lczywą była .  Cóż 
cił p rzy tom ność .  P o  niejakiej  się stało podczas tej rzezi z je- 
chwil i  p rzyszedłszy  do s ieb ie ,  go  ż o n ą ,  pomyśli ł  sobie.  Ile 
zobaczył  się sam o tn y m  ; w  gó- m u  sił stało przyśpieszył  kroku 
rach  pa nowa ła  spokojna  c i s za ,  dla dowiedzenia  się czćm prę-  
księzyc rzuca ł  blade świa t ła  pro-  dzej  o całem sw ćm  nieszczę- 
mi en ie ,  J ó z e f  do tkną ł  się z ra -  ściu.  T r u p y  z a l e g a j ą c e m u  dro-  
nionćj  g ł o w y ,  k tórą  kula tylko gę ,  tern go niec ie rpl iwszym ezy- 
mo cno  drasnę ła ,  chłód wieczór - ni ły;  spiesząc odrzuc i ł  je na bok,  
n y  z a ta m ow a ł  ciekącą k re w i by m u  w  przeszkodę  nie były; 
uczuł  w sobie siły powrócenia  tym sposobem przyszedł  n a c z y -  
do cha ty.  P o w s t a ł  i zn o w u  sle pole, gdzie najzacięt sza  wal-  
pad ł  na z ie m ię ,  na re szc ie ,  ze- k a s i ę  odbywa ła ,  i t am na kupie 
b rawszy  wszys tk ie siły i oglą-  t r upó w u j rza ł  ciało oficera.  —  
dając się bacznie na wszystkie  J ó z e f  chce go p o m in ą ć ,  ale ci- 
s t r o n y , wlókł  się j a k  m óg ł  do che wes tchnienie  obiło się o je- 
d om u .  R oss yanie  i F r a n c u z i  go  uszy ,  schyla  się mim o bó- 
j u ź  byli w o d d a le n iu ,  tylko zde- lu swej g ło w y  do z r an i onego —• 
p iana t r a w a  i ś lady krwie  świć-  p o z n a j e ,  iż to ten sam kap i t a n  
źo rozlanej  pokazywały d r o g ę ,  k tóry  jdo niego s t rze l i ł ;  pomi-  
k lóra do nich wiodła .  J ó z e f  ino dwóch głębokich  ran  wpier -  
idąc ku k r z a k o m ,  w  k tórych  s i , widzi  jeszcze w  nim znaki 
wprz ód y  Rossyanie  s t a l i , vvi- ż y c i a ; s ta ra  się wziąść  go na 
dział po prawćj  i po lewej st ro-  swoje  b a r k i ,  ale d a r e m n i e ,  za 
nie t r u p ó w  w  row ach  leżących,  wiele je s t  os łabionym.  P o z n a -  
których to n o g i ,  to ręce do g ó r y  w szy  je dnak ,  że j u ż  nie daleko 
s te rcza ły ,  albo się porozrzuca-  je s t  od swćj  cha ty ,  da ł  znak 
ne ich czaka  świćci ły.  W s z ę -  g w i z d n i e n i e m , dla dowiedzenia  
dzie pa now a ła  ta s am a  g łę bo ka  się,  czy jeszcze) żyje jego  żona.
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Nieszczęśliwa , błąkając się po 
les ie,  szukała swego małżonka 
i posłyszawszy ten zn a k ,  na­
tychmiast pospieszyła ku niemu; 
oboje biorą zranionego i niosą 
do swej chaty.  «Gdyby tylko 
przyszedł do siebie !» rzekł Jó ­
zef ,  położywszy go na swem 
łożu. Zona wstrząsła wątpli­
w i e ' g ł o w ę ,  jednakże jako g ó ­
ralka znała się na niektórych 
ziołach lekarskich, i mimo w ą t ­
pliwości o dobrym skutku za­
jęła się z sumienną t roskl iwo­
ścią leczeniem zranionego. Dzię­
ki jej pielęgnowaniu,  oficer 
przyszedł do siebie, i z równem 
zadziwieniem jak przestrachem 
spojrzał w twarz  Józefowi.  Bye- 
że to może,  aby patrzył oko w 
oko temu samemu,  którego za ­
bi ł? Gdzież się z nim zeszedł, 
czv na t y m , czyli na tamtym 
święcie?. . .  Lecz Józef,  nie zw a­
żając na to, oddał się radości, 
i zawołał  t ryumfującym głosem: 
» A  widzisz panie kapitanie, że­
śmy jeszcze obadwaj przy ży­
ciu ! Teraz  przyznasz zapewne 
że to równie dla mnie jak dla 
ciebie wielkiem szczęściem było, 
żeś mnie całkiem nie zabił! o 
Co za szlachetny zarzut  w swo­

jej prostocie ! Któż się poszczy­
ci, iż tak gięboko pojął boskie 
przykazanie,  jak  nasz biedny 
Józef!

—

R O Z M A IT E

W I A D O M O Ś C I .

Niedawno w Atenach,  w przy­
tomności familii królewskiej,  o- 
tworzono t r u n n ę ,  której po­
wierzchowność nie obiecywała 
nic szczególnego. Tćm więcćj 
się zadziwiono, gdy za podnie­
sieniem wieka znaleziono ciało 
młodej kobiety: obok niej znaj ­
dowały się dwa świćczniki s re­
brne tej co t runna wysokości , 
lecz już  w kawałki pokruszone.  
Girlanda z złotych kwiatów od 
lewego ramienia do prawego do­
chodząca zupełnie nie zniszczo­
na, podobnież jak  siedem pier­
ścionków z rzniętemi kamienia­
m i ,  które były jeszcze na pal­
cach , tabliczki z kości słonio­
wej bez żadnych napisów i in­
ne drobne ozdoby złote w tćj- 
że t runnie znaleziono.

• ---------

Znaczenie przeszłej Szarady :
P o c h w a l a .

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


